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PREKDKERATA WYKOSI:
w e  B .w ow ie:

miesięcznie Sj korony, za dwnrazo- 
wą dost. do domu dopłaca się 60 h.

n a  p r o w in c j i:
A l e  26  Ł  4 0 1.z2-krotna wys. 32  k. — fi. 
kwartał. 6 „ 60  „ * .  8 .  —  „
Hleslęa 2 „ 20 „ ,  „ 2 „ 7 0 .
WNicmczecii: miesięcznie . di kor. 
W innych krajach: „ . 6  „

A a ż d a  z m i a n a  a d r o s u  < 8 0  h .
w y c h o d z i  2  r a z y  d z l e s m ic .

OGŁOS5SEWIA:
Za 1 wiersz petitowy albo jogo iniej- 
ece 20 h., nadesłane wiersz gar­
mondem 80 h., mnie ogłoszenia za 

wyraz 6 h., najmniej 60 h.

Numer pojedynczy:
We Lwowie . . 6 h.
na prowincyi . . . 8  ,

Adres: „Słowo Polskie1* 
Lwów, ul. Chorążczyzny 1. 17. 

m c r o . \ ’ on .

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„ S ł o w a  F o i s f i i c g o 44.

D elegacye.
W iedeń. 10 stycznia. W dalszym ciągu wczo­

rajszego (patrz pop. Słowo Pol.) posiedzenia austr. 
delegacyi, delegat P a c a k  zakończył swoją mowę 
oświadczeniom, że głosowanie delegatów czeskicli 
nie oznacza nicprzychyluości dla armii, tylko jes t  
wyrazom braku zaufania do ducha, który w zarzą­
dzie armii panuje, Następnie zabrał głos dolog. Eug. 
A b r a h a m  o w i c z  i oświadczył, żc Polacy z gotowo­
ścią oddawali zawsze państwu to, co się państwu 
należy. Mówca porusza stosunki galicyjskie i wyka­
zuje rozmaite braki w wojskowej ustawie karnej, 
która gwałtom domaga się reformy. W  dalszym cią­
gu mówca podawał skargi na obchodzenie się prze­
łożonych wojskowych z żołnierzami, co bywa powo­
dem licznych samobójstw: „My Polacy, powiada pan 
A b r a h a m o w i  c z ,  na austryackich polach walki 
daliśmy nieraz dowód, żo umiemy umierać za cesa­
rza i Ojczyznę, nie chcemy jednak, aby żołnierze 
nasi kończyli samobójstwem'*.

Mówca porusza znowu sprawę dostaw dla armii 
i domaga się, aby ćwiczeń wojskowych nie odbywano 
w sierpniu, kiedy w polu największa praca, lecz pó­
źną jesionią. Celem uregulowania sprawy remont, 
mówca jes t  zdania, że byłoby najlepiej zwołać osobną 
ankietę. Następnie przemawiał delegat K a f t a n  
(Mlodoczech), poruszył sprawę „zdea i oświadczył, że 
idea narodowa ma także w armii wielkie znaczenie, 
czego dowodem zarówno wojna pod Napoleonem I., 
jak  i sukcesy armii niemieckiej w r. 1870. Delegat 
G ó t z omawiał ciągle wzrastający budżet wojskowy 
w Austryi i oświadczył, że stronnictwo jego jes t  za 
trójprzymiorzem, które oznacza politykę pokoju.

Delegat S t r a n s k y  zajmuje się również 
kwestyą „zde“ i twierdzi, że jedność armii nie po­
winna obrażać najświętszych uczuć narodowych żoł­
nierzy. Mówca jes t  zdania, że Niemcy mieszają się 
w wewnętrzne sprawy Austryi, na dowód tego cytu­
je pismo łuunburskie, w którem powiedziano, że 
żołnierze niemieccy są jedynie pewnym żywiołem, a 
słowiańscy żołnierze armii austryackięj natomiast 
każdej chwili gotowi są do dezereyi. Mówca ubole­
wa, żc Słowianie nie doznają obrony wobec tak 
bezczelnych artykułów. Delegat O p p e n h e i m e r  
wywodzi z ubolewaniem, że gaże oficerów w Au­
stryi są na ogół niższe, niż w innych państwach. 
Dcl. S c h n e i d e r  napadał na żydów, przypisując 
im winę waśni narodowościowych w Austryi. Na tem 
obrady przerwano.

Następne posiedzenie odbędzie się dziś.

Audyencye.
W i e d e ń ,  10 stycznia. Areyksiążc F r a n c i ­

s z e k  F e r d y n a n d  przyjmował wczoraj przed połu­
dniem między innymi: namiestnika Tyrolu Mcrycldta, 
kierownika minist. spraw wewn. Stummera, kierownika 
min. skarbu bar. Jorkascha-Kocha, kicrownikn min. 
‘oświaty Berndta, a z Polaków Wojciecha i Augusta 
lir. Dzioduszyckicli. Areyksiążc O t t o n  przyjmował 
wczoraj również liczne wybitne osobistości, między 
imijiiii bar. Gautscha, b. prezydenta ministrów' lir. 
Tliuna, namiestników Tyrolu i dolnej Austryi, kiero­
wnika min. spraw wewn. Stummera, a z Polaków p. 
J aworskiego.

Konferencye ministeryalne.
W ie d e ń , 10 stycznia. Kierownik ministerstwa 

skarbu baron d o r k a s c h - K o c h  odbył wczoraj 
przedpołudniem dłuższą konferencyę z węg. mini­
strem skarbu L u k a c s e m ,  który popołudniu udał się 
i  powrotem do Budapesztu.

D emonstracye.
Praga, 10 stycznia. J a k  donoszą z Nachodu, 

wczoraj wieczorem odbyły się tam zbiegowiska lu­
dzi, należących szczególnie do niższych wrarstw ro­
botniczych, które wszakże polieya i żandurmerya 
rozproszyły. Powodom zbiegowisk była wiadomość 
o zniknięciu pi^.cd kilku dniami pewnej służącej. 
Starostwo ogłosiło odezwTę, wzywającą ludność do 
spokoju. Zandarmerya została wzmocniona.

1 Nachod, 10 stycznia. W  rzeczco Mettawio 
znaleziono wczoraj zwłoki służącej Marvi G z e r- 
w i n k i ,  której tajemnicze zniknięcie dało powód do 
demonstraeyi na tle opowieści o mordzie rytualnym. 
Sckcya zwłok wykazała .samobójstwo.

Sejm praski.
Berlin, 10 styczniu. Sejm pruski został wmzo- 

rai otwarty nrzcz kanclorza ks. II o li e u 1 o łi e <i o.

odczytaniem mowy tronowej, która między innymi 
zapowiada: powtórne przedłożenie projektu ustawy 
w sprawie budowy kanału „Ren-Łaba“ ; dalej pro­
jek t ustawy o ochronie Śląska od wylewów; dalszy 
ciąg regulaeyi Wisły i inne przedłożenia natury eko­
nomicznej.

Zaprzeczenie.
Berlin, 10 stycznia. Nord. Allg. Zeitung  jest 

upoważnioną do oświadczenia, że wiadomość podana 
przez niektóre dzieuniki, jakoby niemiecka para ce­
sarska zamierzała na jachcie Hohenzollern, jadąc do 
Egiptu, wstąpić w kwietniu do Rzymu, je s t  niedo­
rzecznym wymysłem.

Parlam ent francuski.
Paryż, 10 stycznia. Wczoraj zebrała się znowu 

Izba deputowanych. Prezydentem wybrano 308 glo­
sami dotychczasowego prezyd. D e s c h a n c i a .  Bris- 
son otrzymał 221 głosów.

Paryż, 10 stycznia. Senat również odbył wczo­
raj posiedzenie i wybrał prow. prezydentem F a ł  H e ­
r o s a  89 głosami na 100 głosujących, a prow. zast. 
przewodniczącego 81 Magiiina, poczem odroczył się 
do 1 lutego.

W ojna A nglii z Transvaalem.
Londyn, 10 stycznia. Biuro Reutera donosi 

z obozu pod Frere, pod datą 7 b. n i . : Dziś wszy­
stka spokojnie, nieprzyjaciel ma widocznie wierną 
liczbę rannych, ponieważ w ciągu nocy dokoła fortu 
widziano wiele flag czenyonego krzyża.

Londyn, 10 stycznia. Daily News żądają, 
aby sprawę zabranych okrętów1 niemieckieh „Bun- 
dcsrath“ i „Herzog** jak najrychlej załatwiono, 
z przewlekania bowiem tej sprawy wyniknąć mogą 
konflikty między dwoma państwami.

Londyn, 10 stycznia. Biuro Reutera  donosi
z Rednsburga pod datą 5 bm.: Podczas jazdy patrol-
r.ei kolo Colesbergu, członek Izby niższej M i l b a n k  
został lekko zraniony.

Londyn, 10 stycznia. Biuro Reutera  donosi
z Colonos pod datą 3 bm. Dziś rano odbyła się
ogólna rada wojenna pod przewodnictwem J  o u b e r  t  a, 
na której ułożono dalszy plan kampanii wojennej.

Pierwsza lokomotywa transwalska, przeznaczona 
do służby wmjonnej, odbyła dziś rano próbną jazdę 
na nowo zrekonstruowanej linii kolejowej w Golenso.

Londyn, 10 stycznia. Z Estcourt donoszą, że 
gen. Joubert nie bierzo obecnie udziału osobistego 
w wojnie, gdyż nabawił się nadwerężenia stosu ja -  
cierzowego przez spadnięcie z konia.

Londyn, 10 stycznia. W  urzędowem sprawo­
zdaniu donosi generał F r e n c l i  pod dniem 7 b. in., 
ze podczas rokognoskowania zachodniego skrzydła 
nieprzyjaciela zetknął się w kierunku Achteraug zc 
znacznemi siłami wojska nieprzyjacielskiego, który 
jednakże cofnął swoje oddziały, chcąc zachować po­
łączenie z Norwalsport.

Ogólne straty generała Frencha od 1— 6 sty­
cznia wynoszą: 4 oficerowie zabici, a 6 zaginęło, 
z żołnierzy 35 ludzi zabitych, 69 rannych, a 107 
zaginęło.

Berlin, 10 stycznia. Nadeszła tu deklaracya 
rządu angielskiego w sprawio zatrzymania kilku nie­
mieckich okrętów przez angielskie władze morskie. 
Ku'ostya będzie polubownie załatwiona.

Rssen, 10 stycznia. Wobec zaprzeczenia pisma 
Rheiniseh-Wesiphaelische Ztg. w spiawie olbrzymich 
dostaw wojennych, przez zakłady Kruppa wykonywa­
nych, utrzymuje Weclcruf w całej pełni swe dotych­
czasowe doniesienia i pisze: „Nikt nie twierdził, żc 
angielski urząd wojenny lub rząd angielski zama­
wiał naboje. Nio chodzi o to, kto daje zlecenie, lecz 
o to, kto je s t  odbiorcą. Faktem jes t  niezaprzeczo­
nym, że zakłady Kruppa wyrabiają dla Anglii pewno 
specyalno naboje**.

W aszyngton, 10 stycznia. Depesza rządu 
repuuliki połuduiowo-afrykańskiej zawiadamia Sfcuiy 
Zjednoczone, że rząd ton nio pozwala, aby k o n s u l  
a m e r y k a ń s k i  w P r  c t o r y  i z a s t ę p o w a ł  t a k ż e  
i n t e r e s y  p o d (1 a n y c h a n g i e l s k i c h  w T r a n  s- 
v a a l u ,  a to z tego powodu, źo rząd transyaalski 
nio życzy sobie, aby na terytoryum transvaalskiem 
znajdowały się zastępstwa angielskie pod jakąkol­
wiek iormą.

Katastrofa kolejowa.
Budapeszt, 10 stycznia. Pester Lloyd  donosi 

z Petersburga, że pociąg osobowy kolei uralskiej 
wykoleił się z powodu fałszywego nastawienia zwro­
tnicy. Pięć wagonów spadło do zarośli i zdruzgotało 
się. Ośmiu pasażerów zabitych, dwunastu ciężko i 
łże i rannych.

Stan powietrza.
Wiedeń, 10 stycznia. Z zachodu donoszą o du­

żych opadąch. Na wybrzeżach południowych morza 
Adryatyckicgo sroży się silny bora.

Z obrębu kolei państwowej donoszą: Tarnów 
4 ‘3 spokojnie, pochmurnie, Przemyśl 5'2 pochmurno, 
Czerniowce 7'G pochmurno, Chob 0'6 spokojnie, 
mgła, Budziejowice 0'2 śnieg, Tabor 0 '0 pochmurno.

W iedeń, 10 stycznia. D ziennik rozporządzeń 
wojskowych ogłasza mianowanie ks. H e n r y k a  pru­
skiego wiceadmirałem austryackim.

W iedeń, 10 stycznia. Cesarz zwiedził wczo­
raj w południe szczegółowo wystawę akwarel w Kiin- 
stlerhausie.

W iedeń, 10 stycznia. Olga L e w i n s k y  wy­
stąpiła ze związku artystów Burgtoatru.

W iedeń, 10 stycznia. W iem r Zeitung  za­
mieszcza ciekawą zapowiedź ślubu dra Stefanii 
T a g o n y ’ego ,  właściciela dóbr na Węgrzech, z gło­
śną Idą, Różą ks. S u l k o w s k ą .

Wiedeń, 10 stycznia. W stanie zdrowia arcy- 
księcia E u g e n i u s z a  nie zaszła żadna zmiana. 
W  ciągu dnia wczorajszego gorączka się nio zwiększyła.

W iedeń, 10 stycznia. Sąd powiatowy na Jo- 
sefsradt zasądził radnego F i t k e y z a  za obrazę ra­
dnego Bruuncra (któremu Fitkeyz na posiedzeniu 
Rudy miasta powiedział: „szubrawy żydzie**) na grzy­
wnę w kwocie 30 koron.

Berlin, 10 stycznia. Donoszą tu, że w stanie 
zdrowia znakomitego filozofa, Fr. N i e t z s c h e g o ,  
nastąpiło znowu pogorszenie.

Kilonia, 10 stycznia. Księżna Henryka pru­
ska powiła wczoraj syua.

Madryt, 10 stycznia. Królowa regentka za­
mianowała niemieckiego następcę tronu kawalerem 
orderu złotego runa.

Londyn, 10 stycznia. Biuro Reutera donosi 
z Durbanu pod datą 7 bm.: Okręt niemiecki „Her- 
zog“ został w północnej części zatoki Delagoa za­
trzymany i oddany sądowi morskiemu. Między pasa­
żerami jes t  także gubernator portugalski z dystry­
ktu Sambesi, który chciał się udać do zatoki De­
lagoa.

Rzym , 10 stycznia. Z miarodawczych kół 
czarnogórskich zaprzeczają, jakoby ks. M i k o ł a j  
czarnogórski zamierzał obecnio udać się do Wiednia.

Nowy Jork, 10 stycznia. Prezydent Kolumbii 
S a n c 1 e m e n t  e umarł.

Z chwili.
W iedeń, 10 stycznia. Sprawa utworzenia no- 

wmgo gabinetu, wlecze się żółwim krokiem. Dr. 
Koerber prowadzi dalej rokowania. Wczoraj konfe­
rowali on dłużej z p. P r ą d e m ,  którego znowu ober 
nio uważają za. kandydata na przyszłego ministra 
niemieckiego bez toki.

Również konferował dr. Koerber z p. S t r  a n- 
s k y m ,  z czego niektóre czeskie pisma biorą 
asumpt do twierdzenia, iż Stransky upatrzony jes t  
na czeskiego mmistra-rodaka.

Dowiaduję się jednak, żc jes t  to zapatrywanie 
mylne, gdyż tylko urzędnik będzie na to stanowisko 
powołany.

P. P r a d o  zachowuje dyskretne milczenie 
o swoich konfcrcncyach z drem K o o r b o r e m ,  za­
powiada jednak, że dotyczących informacyj udzieli 
konferencyi niein. partyi ludowasj, która, jak  wiado­
mo, w styczniu się zbierze.

Coraz więcej posłów przybywa obecnie do Wie­
dnia. Na najbliższe dnie zapowiadane jest także, 
prócz konferencyi przywódców lowlej, posiedzeniu 
komitetu wykonawczego prawicy. Kwestya polskiego 
Landsm annm inistra  dotychczas nio rozstrzygnięta, 
wisi w powietrzu.

Podczas gdy z jednej strony nie jes t  wykln- 
czonem pozostanie p. Ch l ę d o  wTs k i e g o  i w nowym 
gabinecie, z drugiej znowu mówią poważnie o kan­
dydaturach: dra B i l i ń s k i e g o  i dra P i ę t a k a ,  
zwłaszcza kombinacja z Bilińskim zdaje się być 
żywo rozważana..

P rcz jdcu t krajowy Krainy, p. H e i n ,  ma sta­
nowczo objąć tekę rolnictwm, a jako jego następcę 
wymieniają b. prezydenta Bukowiny, p. P a c e .

N . F r. Presse donosi, że parlament ma być 
zwołany z k o ń c e m  s t y c z n i a ,  ale zależy to oczy­
wiście od sprawy utwmrzenia nowego gabinetu i re­
zultatu akcyi ugodowej.

W iedeń, 10 stycznia. Niektóro dzienniki, 
wspominając o akcyi około utworzenia nowego ga­
binetu, powiadają, że kwestye personalne w tym 
względzie dopiero później rozstrzygnięte beda. woierw
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bowiem musi być pewnem, czy dr. K o  e r b  e r  obej­
mie misyę utworzenia gabinetu, co jeszcze nie jest 
rzeczą postanowioną. Dopóki nie ma pewności, że 
powołanym zostanie do życia gabinet Kocrbera, do­
póty ani mowy być nie może o ponownem zebraniu 
się ilady państwa.

W  kołach członków delegacyj wspólnych opo­
wiadają sobie, żo w ewentualnym gabinecie Koerbe- 
ra, tekę sprawiedliwości miałby objąć namiestnik 
Morawii S p e n s - B o d e n ,  a na jego miejsce, na na­
miestnika, powołanym by został były minister oświa­
ty hr. B y 1 a n d t-R h c i d t.

Wiedeń, 10 stycznia. Przewodniczący klubu 
młodoczeskicgo p. E n g e l  przybył tu  wczoraj i kon­
ferował z czeskimi członkami delegacyj. W  naradach 
wziął także udział b. minister dr. K a i z l .  Przedmio­
tem konfercncyj była sprawa utworzenia nowego 
gabinetu.

B al dworski.
Wiedeń, 10 stycznia. O zwyczajnym, pełnym 

przepychu przebiegu odbył się wczoraj bal dworski, 
w którym wzięli udział cesarz i prawie wszyscy 
członkowie domu cesarskiego i dworu, dostojnicy 
państwowi, generał i 03 a, ciało dyplomatyczne i wyż­
sza szlachta. Cesarz pojawił się na sali z księżną 
T yią Kumbcrlandzką pod ramię, za nim postępował 
książę Kumbcrlandzki z areyksiężną Maryą Józefą, 
areyksiąże Franciszek Ferdynand z arcyks. wdową 
Stefanią, a następnie parami inni członkowie domu 
cesarskiego.

Podczas tańca, w którym brali udział także 
młodzi członkowie domu cesarskiego, cesarz obcho­
dził salę i zaszczycał liczue osobi.stn.sci przemówie­
niami. U wejścia do sali przyjmowali cesarz i arcy- 
księżna Marya Józefa przedstawienia licznych panów 
i dam ze świata dyplomatycznego, których przedsta­
wiali kolejno członkowie ciała dyplomatycznego i ich 
małżonki.

Strejk.
M orawska Ostrawa, 10 stycznia. We wszy­

stkich szybach rewiru rozwinięto gorączkową agita- 
cyę, aby skłonić wszystkich robotników do strejku. 
Strejk podsycają agitatorzy czescy, aby robotników 
usunąć z pod wpływów’ socjalistycznych.

Na wczorajsze zebranie w <l<>mu robotniczym 
przybył tutejszy korespondent Xarodm ch Listów, 
D w o r z a k ,  i oświadczył robotnikom, źe tutejsza 
udność czeska stoi po stronie robotników, uważa 

ich żądania za usprawiedliwione, oraz chce umożli­
wić robotnikom wytrwanie w strejku, a to drogą 
wsparć i zapomóg, jeżeli robotnicy do swych żądań 
dodadzą jeszcze jedno, a mianowicie, aby w kopal­
niach zatrudnieni byli wyłącznie urzędnicy czescy.

Jeżeli robotnicy postawią to żądanie, to w prze­
ciągu 24 godzin nadejdą obfito wsparcia i postawio­
ne zostaną do rozporządzenia robotników.

Powszechną uwagę zwraca tutaj okoliczność, 
iż socjalistyczni posłowie B e r  11 e r  i C i n g r ,  któ­
rzy odradzali od strejku, na onegdajszych i wczo­
rajszych zgromadzeniach nie byli obecni.

Tutejsze posterunki żandarmeryi wzmocniono. 
W  Opawie stoi w pogotowiu jeden batalion piechotj'.
Jubileusz politechniki Charlottenburskiej.

ChaiTottenburg, 10 stycznia. Na wczorajszej 
uroczystości stuletniego istnienia technicznej wyższej 
szkoły tutejszej, odczytał rektor Ił i e d 1 e r  mowę 
cesarza, zawierającą odpowiedź na wypowiedzianą 
przed pięcioma tygodniami dziękczynną przemowę 
rektora za zezwolenie na udzielanie ze strony te­
chniki tytułu doktorskiego.

W mowie tej podnosi cesarz konieczną po­
trzebę rozwoju i ukształtowania się czynności nau­
kowej technicznej i znaczenie stanu technicznego 
w stosunkach socjmlnj-ch, zaznacza z naciskiem 
wpływ jego na masy robotnicze i wskazuje z zado­
woleniem na uznanie, jakiem się cieszy niemiecka 
technika u zagranicy.

Nawiązując do odczytanej przez siebie mowy 
cesarza, podziękował rektor cesarzowi za zaszczyt 
zrobiony technice i wzniósł z zapałem przyjęty 0- 
krzyk na cześć cesarza. Po podaniu do wiadomości
0 zamianowaniu księcia H e n r y k a  pierwszym I10110- 
rowym doktorem techniki, wskazał rektor na ważno 
zadania techniki około rozwo,(u marynarki handlowej
1 wojennej, nakoniec wzniósł okrzyk na cześć ks. 
H e n r y k a ,  protektora umiejętności technicznych 
i pioniera niemieckiej kultury.

Targ nierogacizny.
(O ryginalny telegram Józefa Saborslci/ego i Synów  — 

Wiedeń, St. Marlcs).
W iedeń, 10 stj-cznia. 

Na targ  nierogacizny przywieziono ogółem 9.238 
sztuk świń, między temi 3.517 świń galicyjskich. 
(Jeny za tuczne Świnio węgierskie 70 do 80 h., 
:za galicyjskie młodo świnie 00 do 84 h. za kilo­
gram żywej wagi.

Kara śmierci!
Czytając podany w Słowie Polsldem  opis s tra ­

cenia HumuloweJ dnia 2-go b. m. w Wiedniu, trudno 
doprawdy wstrzymać się od uczucia g rozy ; najtward­
sze nawet serce zadrży na myśl o tak surowej i 
strasznej sprawiedliwości.

Śledząc rozwój człowieka pod względem uspo­

łecznienia, przekonujemy się, że system karny stał 
zawsze w pewnym związku z duchem czasu, poczu­
ciem prawa, prawdy i słuszności. Analogicznie więc 
z tom poczuciem znajdziemy w różnych epokach cy- 
wilizacyi rozmaite sposoby kary au przestępstwa i 
zbrodnie.

Pod dobroczynną ręką kultury rozsypują się 
w gruzy Bastylo; spłonęły już bezpowrotnie stosy, 
na których palono niewinno często ofiary, poszły 
w niepamięć kary głodowych śmierci, skruszyły się 
maszynowe łoża inkwizycjrjne.

Oglądać je  dziś można chyba jako okazy mu­
zealne, świadectwo, dające obraz dzikości czasów, 
kiedy żywcem zdzierano skórę z ciała, palono, mo­
rzono, rozrywano stawy, łamano kości, ucinano ję ­
zyki, wyłupywano oczy i t. d., słowem pastwiono się 
w najohydniejszy sposób, a zawsze w imię prawa i 
sprawiedliwości.

Albo dawnoż to, jak  w kijach upatrywało pra­
wo środek, pobudzający do karności i sumiennego 
spełniania obowiązków ?

A jednak, jak  daleko już za nami dzisiaj ów 
pogląd!

Czem są wszystkie chłosty, choćby najgwałto­
wniejsze, wobec obudzonego poczucia godności czło­
wieka i poczucia obowuązków obywatelskich? Kara 
śmierci, w jakikolwiek sposób zadanej, gwałtownie 
obraża i poniża wartość kulturncgo człowieka. J e s t  
to stanowczo zabytek epoki barbarzyństwa, zabytek 
przestarzałego porządku społecznego i jako taki, 
musi kara śmierci prędzej, czy później, doczekać 
się zupełnego zniesienia. Są już i dzisiaj kraje, 
gdzie, jak u. p. w Szwajcaryi, kara śmierci już nie 
istnieje. Dlaczego jednak nie zniesiono jej w innych 
państwach ?

Przeważną część z ogólnej liczby dokonanych 
zbrodni zapisać należy na rachunek najniższych i 
najciemniejszych warstw społeczeństwa. Przyczyna 
tego jes t  w zdziczeniu obyczajów, upadek moralności, 
nędza i zanik uczuć etycznych i obywatelskich.

Nic dziwnego, że na podścielisku takiego 
zwyrodnienia bujnie rozwijają się występki i zbro­
dnie a ich sprawcy częstokroć nie zdają sobie nawet 
sprawy z doniosłości dokonanego czynu.

Zadaniem też państwa jes t  w pierwszym rzę­
dzie walczyć skutecznie z przyczynami zbiodni, 
umoralniając owe, najbardziej upośledzone i zanie­
dbane warstwy społeczne przez krzewienie oświaty 
i dobrobytu.

Gdzie jednak dba się więcej o manlicliery, niż
0 cbleh dla luduości, gdzie ciała prawodawcze upra­
wiają tylko tradycyjną obstrukcje, krzywdzą tym 
sposobem kardynalno interesu moralno i materyaine 
ludności, nie dziw, że zbrodnia częstym bywa go­
ściem.

A skoro wadliwy ustrój państwa nie odpo­
wiada intencjom społecznym, skoro nie usuwa sto­
sunków, których owcocm musi być zwyrodnialość 
moralna luduości, niechże tam państwo przyjmie na 
się pewną odpowiedzialność za nadużycia popełniano 
przez nicoświcconych i iuoumoralnionych obywateli
1 niechaj powio sobie, że nic ma prawa karać zbro­
dni śmiercią.

Mierząc zaś doniosłość zbrodni jej ostatecznym 
wpływem na szkodę społeczeństwa, należy przyjąć, 
iż głoszenie i popularyzowanie fałszywych postula­
tów, porywających ciemne masy ludności na drogę 
zaburzeń i przewrotu społecznego, lub marnotrawie­
nie funduszów publicznych, stokroć dotkliwiej nara­
żają społeczeństwo na szwank, aniżeli np. spora­
dycznie dokonywane morderstwa, zabijają bowiem 
wprost na wielu kierunkach ekonomiczne i moralne 
interosa całego społeczeństwa, spychają je w po­
wszechnej walce kulturnej narodów na ostatnie 
miejsce.

Czyż to więc słuszne, aby zbrodniarzy', przed­
stawiających często indywidua przyrodniczo anor­
malnej ludzi o instynktach zwierzęcych karać śmier­
cią, dlatego tylko, że wadliwy ustrój społeczny nie 
dozwolił im dotąd zaczerpnąć światła kultury?

Czyż sprawiedliwość koniecznie ma znajdować 
swój wyraz w h aś le : oko za oko —  ząb za ząb ?

A gdybyśmy ze stanowiska najnowszych wyni­
ków nauki przyjęli, że zbrodniarze często już na 
świat przynoszą w sobie pierwiastek zbrodni w wa­
dliwej organizacji mózgu, czaszki i innych organów 
ciała, to i w tej teoryi nio znajdziemy jeszcze pod­
staw do uzasadnienia kary śmierci. Przeciwnie, 
musimy się wówczas zgodzić na to, że zbrodniarz 
tem mniej zasługuje na karę  śmierci, gdyz będąc 
już z natury drapieżnym zwierzem, robi to tylko, co 
11111 każe instj-nkt zwierzęcy. Otóż i znowu jeden 
z wielu motywów, przemawiających przeciw karze 
śmierci.

Oświecać lud w duchu miłości Chrystusowej; 
otwierać nowe pola pracy ubogim; zakładać humani­
tarne instytucye a istniejące wspierać, czuwać, by 
powołane organa zwicrzchniczo nie nadużywały wła­
dzy, lecz sumiennie spełniały obowiązek, zapobiegać 
w czas nadużyciom, wymierzać wszystkim jednako­
wą sprawiedliwość, oto sposoby, za pomocą których 
państwo walczyć winno przeciw zbrodni i zbrodnia­
rzom. Natomiast kara śmierci nie da się w żaden 
sposób pogodzić z nowoczesnem pojmowaniem obo­
wiązków i praw państwa. Bo państwo nie ma obo­
wiązku ani prawa karać zbrodni nową zbrodnią, a 
że zbrodnią owa kara jes t  istotnie, o tem upe­
wnia nas zarówno sam instynkt, jak  rozum.

K IS O f t IK A .
Do dzisiejszego numeru dołączamy 2 arkusz 

Dickensa „Dzwonów”.

W ybór drugiego w iceprezydenta miasta  odbę­
dzie się ua  ju trzejszem  posiedzeniu lłady miejskiej.

Na dochód sprowadzenia zwłok Słowa­
ckiego odbędzie się dnia 14 bili., s ta ran iem  Stow. 
kształcącej się młodzieży polskiej,  postępowej „Zjedno­
czenie" —  odczyt. Młody i u ta lentowany pisarz p. Wl. 
O r k a u  odczyta mianowicie ua jcharak terystycznie jsze  
ustępy z u tw o ró w : swojego dram atu  pt. „Skapany  
świat" i powieści pt. „W roztokach". Ouczyt ten bu­
dzi dużo zainteresowanie.

Bank krajowy zaprowadził godziny pracy dla 
urzędników od 9 do 3 i od 5 do 8 wieczorem. Stopa 
procentowa idzie w górę, tow ary  drożeją, a  p raca  ludz­
ka m a  potan ieć?  W okóluiku o zaprowadzeniu doda t­
kowych godziu pracy nio m a  wzmianki o wynagro­
dzeniu za ten dotatkowy ciężar.

Debiut. W  „Strasznym dworze“ Moniuszki, któ­
ry ju tro  zainauguruje lwowski sezon operowy', debiu­
tować będzie w partyi Jadwigi młoda śpiewaczka, pan­
na Zdzisława Z a w i ł o w s k a ,  K rakow ianka ,  uezenica 
prof. A l e k s a n d r o w i c z a  z Warszawy i p. M y s z u- 
g i ,  o której p ięknym glosie dochodzą nas z Krakowa, 
bardzo pochlebne wieści. P. Z a w i ł o w s k a  zamierza 
się poświęcić karyerzo scenicznej.

W spólny op Latek odbył się w Towarzystwie 
maszynistów prywatnych i kolejowych przy licznym 
udziale członków. Nastrój panował bardzo serdeczny, 
a  na  rzecz wdowy po śp. Binduchowskim złożono za 
in ic ja ty w ą  jednego z czloukow 24  koron.

Samobójstwo. Do hotelu galicyjskiego zajechał 
onegdaj wieczorem porucznik 36 p. obrony krajowej 
z Kołomyi L. G. Zajął pokój na  I. piętrze i hotelowe­
mu polecił zbudzić się o godzinie 4 rano, mial bowiem 
jechać  dalej.  Gdy o oznaczonej godzinie zapukano do 
jego pokoju, gość oświadczył, że już nio jodzie. Obu­
dziwszy się rano, posiał sobie po piwo, z łóżka Jednak 
nie wstawał. Później, w południe już, około godziny 2 
posłał chłopaka po cygara. Gdy ten wrócił —  z p rze­
rażeniem ujrzał obok łóżka łożące zwłoki porucznika. 
P ierś  miał p rzestrzeloną,  z rany  sączyła się krew —  
G. jednak  już nio żył. Na ziemi leżał rewolwer, w nim 
zaś cztery, niewystrzeloue jeszcze naboje. *V pokoju 
rzeczy rozrzucone w n ieporządku , zm arły  leżał tylko 
w bieliźuie.

Zawiadomiono o wypadku policyę —  zjechała na  
miejsce komisya policyjuo - sanitarna.

Samobójca pozostawił dw a listy, w  jednym  za­
adresowanym  do zarządu  szpitala garnizonowego —  
zm arły  upraszał o przeprowadzenie sekcyi zwłok, —  
list drugi był zaadresowany do kap i tana  obrony k rajo­
wej , komendanta kom pan ii , w której denat służył. 
P rz y c z jn a  samobójstwa na  razie niewyjaśniona.

Plac zbożowy we Lwowio je s t  prawdzi­
wym rajem  dla złodziei kieszonkowych i wszelkiego 
rodzaju rzezimieszków. Przez cały dzień uw ija  się tam 
zgra ja  urwiszów, którzy pod okiem inspektorów ta r ­
gowych, agentów policyjnych i sławnej naszej straży 
bezpieczeństwa publicznego kształcą się w kunszcie 
złodziejskim. Jako  wyborno m edia służą im naiwni 
włościanie z okolic Lwowa, przybywający tu dla z b y ­
cia swych produktów i zatrzym ujący się z wozami na 
placu Zbożowym. Operacye byw ają  zazwyczaj dokouy- 
w aue przez „spółki przem ysłow e",  złożone z kilku  
sprytnych hultajów, z których jeden  urządza chłopu 
jak iś  „kaw ał" ,  aby odwrócić jego uwagę, podczas gdy 
inni zacni kompauionowie k radną  tymczasem z woza, 
co im pod rękę  wpadnie. Sceny tak ie  pow tarzają  się 
kilka razy dziennie, zrozpaczeni włościanie udają  się o 
pomoc do policyi, lecz skarg i ich najczęściej pozostają 
bez żadnego skutku — bo po złodzieju dawno już ślad ' 
zaginał.  Możiiaby go wprawdzie wyłapać drugiego lub 
trzeciego dnia n a  tym sam ym  placu Zbożowym, gdzie 
on stale g rasu je  —  lecz wówczas już  polieya wcale 
się nim nio troszczy i pozwala m u na urządzanie no ­
wych sztuczek.

Zguba. Paui Olga Sk. przechodząc wczoraj ul.. 
K arola L udw ika ,  zgubiła sz tabkę złotą, wysadzaną b ry ­
lantami, wartości 200  zł.

Temperatura. Dziś rano o godzinie szóstej 
było —  5 ‘/a 0 R.

Edward Grieg o sztuce. W Kopenhadze, 
w zgromadzeniu robotniczem, głośny kompozytor E d ­
w ard  Grieg uczestniczy! w koncercie, dla robotników 
urządzonym. Gdy po skończonym koncercie przedsta­
wiciel robotników dziękował Griegowi, znakomity kom ­
pozytor odpar ł :  „Wieczór teu je s t  urzeczywistnieniem 
moich m arzeń  młodocianych, albowiem zawsze byłem 
zdania, że sz tuka podobnie ja k  w  stare j Grecyi, po­
w inna s i ę g a ć  d o  w s z y s t k i c h  s f e r ,  właśnie d la ­
tego, iż zauauiem je j je s t  sercem  do serca p rzem a­
wiać. P ragnę ,  aby podobne temu koncerty robotnicze, 
usiłujące wypełnić zadanie sztuki, rozwijały się i były 
naśladowane we wszystkich krajacli świata. Należałoby 
togo p ragnąć zarówno dla ludu j a k  i dla samej sztnki. 
N i e c h a j  s z t u k a ,  j a k o  s z t u k a  l u d u  ż y j e  i 
r o z w i j a  s i ę ! “

Stanisławów, 8 stycznia. Odbyło się u nas 
sprawozdanie i wyborcze zgromadzenie Tow. Uuiw. 
ludowego im. Mickiewicza. Członków liczy nasz oddział 
189, pomiędzy tymi dużo kobiet.  W czerwcu r. b. od­
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było się 9 wykładów. Wszyscy prelegenci z jedynym  
wyjątkiem byli zamiejscowi, z czego atoli nie należy 
wysnuwać wniosku, jakoby u nas byl brak ludzi u ta ­
lentowanych i do nauczania popularnego powołanych, 
ale raczej stosunków panujących w kraju całym, ilu- 
stracyą. Wykładów systematycznych i kursów po sto­
warzyszeniach dla braku prelegeutów nie urządzano. 
Największą liczbą słuchaczów cieszyły się w  tym okre­
sie czasu wykłady dra  Goldfelda „O promieniach Roent­
gena" i dra  Szam eda „O hypnotyzm ie“. Przeciętna 
liczba słuchaczy wynosiła 1G9. Troską wydziału je s t  
zalożeuie biblioteki i bezpłatnej czytelni,  w czem To­
warzystwo liczy na  pomoc miasta, posiadającego nie­
użytecznie leżącą conną bibliotekę, oraz wszystkich 
mieszkańców Stanisławowa. Przewodniczącym na rok 
bieżący wybrano adw. dra  Edm uuda Lorscha.

J a ro sła w , dnia 7 stycznia. Dziś odbył się wy­
wiad (ósmy z rzędu) „O końcu świata  i kometach'*. 
P relegentem byl znauy popularyzator wiedzy przyro­
dniczej inżynier Libański. Z niezmienieni zaintereso­
waniem słuchało blisko 500 słuchaczy wykładu, obja­
śnionego obrazami ruchomymi i obrazami najświetniej­
szych komet naszej ery. Wywody o niedorzeczności 
przepowiedui końca świata i ciekawych notatkach kro­
nikarskich wieków średnich, co do komet i końca świata, 
przeplatał prelegent humorem, wywołującym wybuchy 
wesołości zebranych. Objaśnienia deszczów gwiazd, m e­
teorytów, spadania  kamieni n a  ziemię, dały wspaniały 
obraz działania potężnych sił przyrody. Zakończenie 
wykładu zwrotem do słuchaczy, by nieustannie w a l­
czyli z ciemnotą i zabobonem, bo gdy „prysną serc 
nieczule lody i przesądy światło ćmiące —  zawita j u ­
trzenka swobody, wolności słońce", rozbudziło powsze­
chny zapał i długotrwale oklaskiwano niestrudzonego 
prelegenta, który pospieszył na  wykład drugi tegc s a ­
mego dnia do P rzem yśla :  „Dzieje ziemi i księżyca". 
W Jarosław iu  zagaił jeszcze prelegent walne zgrom a­
dzenie Oddziału miejscowego, p rzem aw ia jąc  gorąco do 
obecnych, by starali się szerzyć wiedzę w najdalsze 
warstwy.

Samobójstwo konającego. Śród niezwy­
kłych okoliczności odebrał sobie życie pewieu pacyent 
szpitala powszechnego w Wiedniu. Ciężko chory na 
gruźlicę, t a k ,  że lekarz nie pozwolił już żonie zabrać 
go do domu, miał przyjąć ostatnie Sakramenty. Zanim 
wszakże ksiądz zdążył mu je  podać, chory zdołał n ie­
postrzeżenie zadać sobie pod kołdrą nożem kieszon­
kowym dwie rany w okolicy serca, skutkiem których 
zmarł natychmiastowo.

R ę k o p i s ó w  r e d a k e y a  n i e  z w r a c a .
S u  w s z e l k i e  z a p y t a n i a  odpowiada adiniiiistracya ty l­

ko po otrzym ania 5 ct. marki.
A y e n l ó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 

aniuwiae się o me 'Wprost z  a d m i n i s t r a c y ą  p r z y  u l i c y  
C h o r ą i c z y z u y  I. 17.

K o n k u r s y  r o z p i s u j ą :  Urząd miejski w Biecza na  po­
sadę rewizora policyi. Term in do 25 marca b. r.

PrezydyulU sądu krajowego wyższego w Krakowie na po­
sadę sekretarza sądowego przy sądzie krajowym  w Krakowie. 
Termin wnoszenia podań do 25 stycznia b. r.

.K u ch  lu d n o ś c i  w e  L w o w i e  w tygodniu od 24 do 31 
grudnia 1899.

N a r o d z i ł o  s i ę  dzieci żyw ych 103 (51 płci męskiej i 52 
płci żeńskiej); nieżywych 14 (7 pici męsk. i 7 płci żeń.).

Z m a r ł o  ogółem 90 osób (50 płci męsk. i 40 płci żeń.) 
w tej liczbie 21 obcych (14 płci męskiej i 7 płci żeń.). W  zakła­
dach leczniczych zmarło z tej liczby 30 osób (21 płci męsk. i 9 
płci żeńskiej).

P o w o d y  ś m i e r c i :  Zanik sił życiowych w 2 wypadkach, 
gruźlica 29, zapalenie płuc 8, dyfterya 0, koklusz O, ospa 0, 
szkarlatyna 0, odra 1, tyfus brzuszny 0, dyzenterya 0, gorączka 
połogowa 0, inne choroby zakaźne 0, udar mózgu 2, organiczne 
wady serca i choroby naczyń krwionośnych 8, złośliwe nowo­
twory 4, inne naturalne przyczyny śmierci 28.

G w a ł t o w n e j  ś m i e r c i  było wypadków  2.
W ic  z m a r ł y c h .  Zmarło w 1 miesiącu życia 8, w 1 

roku 18, do 5 roku życia 24, od 5 do 15 lat 3, od 15 do 30 
iat 12, od 30 do 50 lat 19, od 50 do 70 lat 20, ponad 70 lat 12.

Z m a r l i  w e  L w o w i e :
Dnia 5 i G stycznia b. r.: Joszt Franciszek, przedsiębior- 

:a, lat G4, ropień płucny. — Bryk Sabina, krawczyni, lat 24, 
gruźlica płuc. — Bielski M ary an , cmer. rewident W ydziału kra­
jowego, lat 50, gruźlica płuc. — Frajdenberg F ran c iszek , syn 
urzędnika banku krajow ego, 1 rok, zapalenie płuc. — Sałdak 
Marya, lat 30, gruźlica płuc. — Schiitz Joel, faktor, le i 03, nie­
drożność jelit. — Kopia Jan, inwalida, zapalenie płuc. — Piwko 
Katarzyna, żona gospodarza, lat 32, zakażenie krwi popołogo- 
wc. — Szajna W alentyn, b. komisarz straży skarbowej, lat 69, 
porażenie po apopleksyi. — Bies Antoni, szewc, lat 41, gruźlica 
płuc. — From M endel, syn szew ca , lal 3, nieżyt oskrzeli. — 
Kanner Hanryk, szwaczka, lat 31, zapalenie mózgu, — Medcr 
Józef, posługacz, lat 39, rak żolądica. — Klein Roni, córka za- 
robuika, 7 miesięcy, zapalenie pluc. — Sekler Gctzl, 11 miesię­
cy, wodogłowie ostre. — Dobrzańska Józefa, lat 10, zapalenie 
mózgu. — Razem 17 osób.

Z m a r l i :
W  Krakowie: Antoni Kostecki, la t 75, wydawca czaso­

pisma „Kościuszko".
W  K ętach: W ładysław a R óżycka, była właścicielka m a­

jątku ziemskiego w Królestwie kolo Płocka, lat 73.
W  Stanisławowie: Leon Szymański, krawiec, spólnik firmy 

Szymański 1 M aulik, w 57 roku życia.

III przeileaniii wystawy paryskiej.
V.

Pałace sztuk pięknych: „Wielki" i  „Mały". —  P a ­
wilon miasta Paryża. — Pałac ogrodnictwa. — P a ­

łac kongresów i  ekonomii społecznej.
Sztuki piękne mają pomieszczenie zaraz na 

wstępio wystawy poza główną bramą w dwóch na­
przeciw siebie stojących pałacach, których fasady 
frontowe zwrócone są ku nowej A cenne, łączącej Pola 
Elizejskie z Esplanadą. Są to le Grand Palais i le 
Petit Palais de Beaux-Arts. — Drugi z nich, prze­
znaczony na retrospektywną wystawę sztuki francu­
skiej, wystawiono pod osobistym kierunkiem archi­

tek ta Giraulta, według projektu, nagrodzonego pierw­
szą nagrodą w kwocie 5000 franków z pomiędzy 59 
nadesłanych na konkurs. Plan przedstawia budynek 
w kształcie trapezu, zwróconego dłuższym bokiem 
do Avenue Nicolas. Środek frontowego skrzydła ząj- 
mujo wielki przedsionek, z którego rozchodzą się 
na dwie strony dwie galerye, oświetlone z góry i 
przeznaczone dla rzeźby. Każda z tych galeryj za­
kończona jes t  czworokątną sa lą ;  stąd wchodzi się 
do dalszych galeryi, zajmujących oba boki trapezu 
i przeznaczonych dla malarstwa. Wzdłuż wszystkich 
od wewnątrz szerokie portyki okalają kwiatowy 
ogród, zajmujący środek trapezu i tworzący tu ró­
żnobarwny kwiatowy kobierzec. Portyki te przezna­
czone są dla odpoczynku zwiedzającej publiczności, 
która znajdzie tu pożądany clił ód i napawać się bę­
dzie mogła zapachem i widokiem prześlicznych kwia­
tów środkowego ogrodu. Z galeryi bocznych wcho­
dzi się przez narożne okrągłe pawilony do czę­
ści tyluej, tworzącej najkrótszy bok budynku. Dzieła 
sztuki pomieszono tylko na piętrze, rezerwując |iar­
iet' na magazyny, biura i t. d. Środek fasady fron­
towej zajmuje jeden wielki łukowaty portal, przypo­
minający w strukturze podobny w Pałacu inwalidów, 
do którego prowadzą obszerne, otwarte, półkoliste 
schody. Nad portalem wznosi się półkulista kopula, 
przykrywająca główny przedsionek, a po obu stro 
nacli biegnie kolumnada w stylu jońskitn. Narożne 
pawilony zdobią bogate rzeźbione, trójkątne frontony, 
a  pokrywają niższe od głównej czworokątne kopuły. 
Ozdobna balustrada kamienna, tworząc nieprzerwaną 
attykę, obiega wokoło cały gmach i zakrywa w ten 
sposób częściowo wysoki dacii galeryi. W obu fasa­
dach bocznych i tylnej powtarza się motyw joński, 
skombinowany z motywem włoskiego renesansu, tak 
zw. Palladio.

Położenie gmachu na miejscu, ze wszystkich 
stron otwartem, wymagało równie artystycznego 
traktowania i bogatej ornamentacyi fasad bocznych 
i tylnej, i stąd też koszta jego wzrosły do 4 milio­
nów franków. Wszystkie kopuły budynku są złocone, 
a nagie przestrzenie pod arcliitrawami zamierza p. 
Girault ozdobić różnobarwną mozaiką. Że pod tym 
względem wywiąże się on bez zarzutu, nie wątpi 
nikt, kto widział inno jego dzieło, a mianowicie kry­
ptę z grobowcem Pasteura, gdzie potrafił zastosować 
wspaniałą polichromię z ttiką miarą artystyczną, jak 
rzadko. Pałac ten ma pozostać na zawsze własnością 
miasta i służyć po zamknięciu wystawy, jako mu­
zeum sztuki miasta Paryża.

Naprzeciw stojący „le Grand Palais", w którym 
znajdą pomieszczenie dzieła sztuki wszystkich naro­
dów, a po ukończeniu wystawy przeznaczony na co­
roczny „Salon Paryski" i peryodyczne wystawy, zaj­
muje 40.000 m. 0  powierzchni i kosztuje 16 milionów 
fr. Budowa iego przysporzyła sporo kłopotu zarzą­
dowi wystawy, gdyż ju ry ,  nagradzając wprawdzie 
pierwszą nagrodą projekt architekta Louvet’a, orzekło, 
że żaden z nadesłanych na konkurs planów nie na­
daje się do wykonania bez kardynalnych zmian i po­
prawek. Wobec tego, biorąc za podstawę nagrodzony 
projekt, postanowiono zmodyfikować go odpowiednio, 
kombinując równocześnie kilka planów i uzupełniając 
ornaincntaeyę motywami, wziętymi z innych, za naj­
lepsze uznanych projektów. Zajmują się tem nutoro- 
wie ich oprócz LouvePa, pp. Deglano i Thomas, pod 
naczelnym kierunkiem Giraulta. Plan pałacu ma kształt 
odwróconej litery T, tak, że od środka nawy głównej, 
łukowato zakończonej, a zajmującej front budynku, 
poprowadzono pod kątem prostym szeroką galorję, 
mającą w głębi po bokach wspaniałe monumentalne 
schody, wiodące do górnego piętra, a kończącą się 
w tylnem skrzydle budynku wielką halą koncertową, 
kształtu eliptycznego. Takie rozłożenie planu ma tę 
zaletę, że stwarza ogromną krytą  przestrzeń, która 
podczas festynów zapełniona różnobarwnym tłumem 
i zalana rzęsistymi potokami światła, imponujące wy­
wierać musi wrażenie. Galerye pierwszego piętra, 
bardzo obszerno, mieć będą tylko górne światło. 
W fasadzie, której środek zajmują trzy monumen­
talne wejścia, przeważa styl klasyczny, szczegóły je­
dnak jeszcze w ostatniej chwili ulegną pierwszym 
zmianom koniecznym. Przedewszystkiein tak  fasadę, 
jak  i dach gmachu musiano obniżyć, aby dostrajały 
się do mniejszego, a tak  pięknego „małego pałacu". 
Gdyby bowiem trzymano się ściśle pierwotnego projektu, 
to „mały pałac" byłby przygnieciony ogromem fa­
sady tamtego. Przeciwnie znów, co się tyczy części 
ornamentacyjnej, wypadła ona pierwotnie za skromnie, 
tak w stosunku do rozmiarów gmachu, jak  i wobec 
bogactwa jego sąsiada. Dlatego też, aby te braki 
harmonijnie wyrównać, oddano naczelne kierownictwo 
budowy twórcy „małego pałacu" p. Girault, który 
najlepszą daje rękojmię, że trudnemu temu zadaniu 
podoła.

Opuściwszy wspaniale progi obu świątyń sztuki 
i idąc dalej prawym brzegiem Sekwany, spotykamy 
na Cours la-Heine trzy najbliższe, sąsiadujące ze so­
bą pałace wystawowe: pawilon miasta Paryża, pa­
łac ogrodnictwa i pałac kongresów.

Pierwszy z nich: P ar Mon do la 1 dle deParis, 
budynek prowizoryczny, mający służyć tylko podczas 
wystawy, kształtu prostokątnego, na 100 metrów dłu­
gi a 28 szeroki, składający się z wysokiego parteru 
i piętra, zbudowany został według planów architekta 
Gravigny i przypomina nieco swym stylem renesan­
sowym paryski Hotel de rille. Pięknie wykonany fryz 
szczytowy przedstawia w płaskorzeźbie emblemata 
i uzbrojenia przeróżnych korporacyi paryskich z ubie­
głych stuleci. Wejście główne znajduje się od stro­

ny Sekwany; obszerny perystyl prowadzi do przed­
sionku, skąd wchodzi się do dużych salonów parte- 
rowyeh, mogących służyć do bankietów i przyjęć, a 
ozdobionych najpiekniejszemi arcydziełami sztuki, l;c- 
dąccmi własnością miasta. Środek pawilonu zajmuje 
duza hala, którą otacza na wysokości pierwszego 
piętra szeroka wewnętrzna galerya, cala zaś zamie­
niona jes t  w przepyszny ogród francuski, z monu­
mentalnym środkowym wodotryskiem i grupami rzeźb 
wychylających się z pośród zieleni i kwiatów. Pojc- 
dyń 'ze działy wystawy miejskiej ugrupowano będą 
w pozostałych salach; na parterze znajdzie zwiedza­
jący wszystko, co odnosi się do oświetlenia, kanali­
zacja, asanizacyi miasta i publicznego bezpieczeń­
stwa. Na pierwszym piętrze pomieszczono galeryę 
sztuk pięknych, będącą własnością Paryża, zbiory 
słynnego muzeum „Carnayalet" i biblioteki history­
cznej; dalej wystawę budownictwa i ogrodnictwa 
miejskiego, szkół elementarnych i zawodowych.

W pawilonie tym odbywać się też będą uro­
czyste przyjęcia, dawane przez miasto na cześć do­
stojnych gości i korporacyi, zwiedzających wystawę.

Sąsiadujący’ z nim Palais de VHorticalturc, 
składa się właściwie z 3 olbrzymich pawilonów i o- 
jrodu. Z pawilonów tych największy środkowy stoi 
w głębi, służąc za tlo, dwa drugie mniejsze zamyka­
ją ogród z prawej i z lewej strony. Całość będąca, 
dziełem architekta p. Gauthier, ma długości 233 me­
try, a 60 metrów szerokości; ogród sam również 
u la Franraise założony, zajmujący 70 metrów na 
szerokość i 50 metrów w głąb, składa się z pize- 
pysznej łąki, otoczonej grupami krzewów ozdobnych, 
po większej części egzotycznych i wspaniałych kio n- 
bów kwiatowych. Każdy z bocznych pawilonów, ma­
jących po 62 metry długości, tworzy główna nawa, 
16 metrów szeroka, a 18 wysoka i dwie niższe g a ­
lerye boczne, zakończony zaś jes t  eliptyczną rotun­
dą, przeznaczoną dla roślin, wymagających wyższej 
od naszego klimatu ciepłoty. Pawilon środkowy o je ­
dnej, ale ogromnej za to nawie, 100 metrów długiej 
i 12 szerokiej, ma w połowie wysokości, biegnący 
wzdłuż ścian w około, szeroki balkon dla publiczno­
ści, z którego objąć można okiem całość wystawio­
nych tam okazów. Ściany i dach wszystkich trzech 
zbudowano wyłącznie ze szkła i żelaza, a nad wej­
ściami umieszczono ozdobne witraże o łagodnych to ­
nach kolorów. Monotonność długich fasad ożywiają 
wysoko ponad dach sterczące ozdobne pilastry, połą­
czone ze sobą w górze z festonami z żywych kwia­
tów i opatrzone na szczycie olbrzymiemi lampami 
elektrycznomi. Wejście główne do ogrodu środkowe­
go znajduje się od Sekwany, a w pobliżu niego u- 
rządzono efektowny kiosk dla muzyki, mającej da­
wać tu codziennie koncerta.

Tuż przy pałacu ogrodnictwa wznosi się maje­
statyczny i poważny Palais des Congres, który ma 
służyć zarazem za miejsce posiedzeń wszystkich zjaz­
dów międzynarodowych, jakie podczas wystawy 
przyjdą do skutku i za pawilon dla grupy 16., obej­
mującej w 10. klasach wszystkie działy, m tjice j a ­
kikolwiek związek z ekonomią społeczną. Budynek 
ogromny, którego ściany tworzą prawie same tylko 
okna olbrzymie, zajmujące wysokość całego piętra 
dla wpuszczenia dostatecznej ilości światła do sal 
obrad, zbudowano z drzewa wedhig planów p. Me- 
wes, b. ucznia paryskiej akademii sztuk pięknych. 
Trzy wejścia główne prowadzą do środka, z Cours 
la Heine, a oprócz tego liczne boczne wychodzą na 
Qlai nad Sekwaną. Wobec tego, że cale prawic 
ściany zajmują owe ogromne okna, nie wiele pozo­
stało miejsca dla ornamentyki zewnętrznej. Jedynym 
motywem są tu  rzeźbione girlandy, wieńczące 
gzems i zwieszające się pomiędzy oknam., jako 
odwieczny symbol wszystkich wielkich uroczystości.

Pałac cały ma 100 metrów długości, a 3V5 
szerokości. Ze środkowego westybulu rozchodzi się 
na obie strony galerya, 12 metrów szeroka, obiega-' 
jąca wkoło cały gmach. P arte r  zajmuje sale wysta­
wowe wspomnianej dopiorę co grupy, pierwsze piętro 
sale posiedzeń zjazdowych i salony, w których po­
mieszczane będą kolejno wszystkie materyały po­
mocnicze poszczególnych kongresów, oraz dotyczące 
biblioteki. Tutaj to cala fasadę od strony Sekwany 
zajmuje olbrzymia Galerie des Gongsessistes, 100 
metrów długa i 12 szeroka, prowadząca do dwóch 
sal konferencyjnych, każda na 150 osób, do dwóch 
innych na 250 osób i wreszcie do jednej największej 
na 800 osób. Znajdują się też tu i mniejsze sale, 
mogące służyć dla poszczególnych komisyi i sekcyi. 
Wszystkie sale zaopatrzono w wygoflne airrffjoatralne 
siedzenia dla biorących udział w obradach i orna­
mentowane w sposób poważny, a pięknj. Jakko l­
wiek budynek jes t  drewnianj, to nicbezpioczońslw) 
ognia wykluczone raz dlatego, że napojono caty ma* 
teryał masą ogniotrwałą, a powtóre, że w całym 
gmachu niema ani jednej lampy, gdyż ojbrady li 
tylko za dnia odbywać się w nim będą.

l)r . A dam  Lamr/i .

Przegląd giełdowy.
W iedeń, 8 stycznia^ 

Tutejszy targ, który dotąd nie liczył się prawie 
nigdy z sytuacyą polityki zagranicznej, zaczyna co 
raz baczniejszą uwagę zwracać na wypadki zagra­
niczne, oraz brać coraz więcej w rachubę powiedze­
nie w słynnej mowie Buelowa „żo nikt nie jes t  
w stanie przewidzieć obrotu, jaki wziąć może w dal­
szym przebiegu wojna między Anglią’ a Transyaa- 
lem". Ostatuie w wadki zatrzymania okrętów nic-
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miechich i amerykańskich przez angielskie stułbi 
wojenne zcmocyonowuły nie mało tutejszą speknln- 
cyę, która omal że w wypadkach tych nie upatry­
wała początków zawiklań międzynarodowych. Z jeszcze 
większą obawą odczytuje spekulacya telegramy, nad­
chodzące z Eosyi, nie będąc pewną, czy też nie 
znajdzie w nich wzmianki o pochodzie wojsk rosyj­
skich do Hcratu, tych wrót do Indyj. Doniesienia o 
podobnych zamiarach wojennej partyi rosyjskiej zna- 
chodzily się dotąd już nie raz, ale tylko w depe­
szach agentur telegraficznych z Zachodu i odkrywały 
się zawsze jako manewr między narodowej kontrminy, 
której główną siedzibą jes t  obecnie Londyn. W ie­
dząc zaś o tern, odczuwa giełda podobne doniesienia 
mimo to z największą przykrością i absolutnie sy- 
tuacyi politycznej dowierzać nic chce. Byłoby do 
życzenia, aby położenie polityczno mogło w najbliż­
szym czasie bardziej się wyjaśnić i by wojska an­
gielskie raz już odniosły jakiś stanowczy sukces, 
gdyż inaczej przepadnie dla targów bezskutecznie 
obecna tylko chwilowa konjunktura pieniężna. Na 
wszystkich targach bez wyjątku obniżyły się bowiem 
eskonta prywatno poniżej oiicyalnyeh ra t bankowych, 
najwięcej w Londynie, gdzie eskont ten zeszedł aż 
do 4 7/8°A». Na targach w Wiedniu i w Berlinie 
chwiał się między 5Vs a 5 l/s i wzbudził w spekula­
c ji  uzasadnioną nadzieję, że banki państwowe obniżą 
stopę procentową w najbliższym czasie. Ewentualność 
ta. pozostaje jednak bezwarunkowo zawisłą od naj­
bliższych wypadków w dziedzinie polityki zagrani­
cznej, która w najbliższej przyszłości będzie miała 
wyłącznie decydujący wpływ na przebieg i tendencyę 
obrotów giełdowych. Z innych względów brakuje 
kontnniuie podstawy do czynności agresywnej, i 
owszem konslelacye targowo samo w sobie mogłyby 
mety 1,1:o zniweczyć wszelki ruch zniżkowy, lecz nadto 
spowodować podjęcie kierunku zwyżkowego w calom 
tego słowa znaczeniu. Inicjatywa wyjdzie swego 
czasu w tej imorze niewątpiiwio od akcyj banków, 
które zakończyły ubiegło półrocze w możliwie i taj ko­
rzystniejszych warunkach i uzyskały rezultaty pod 
każdym względem świetne.

Bank austro-węgierski, który najprędzej docho­
dzi do rezultatu rocznego, rozda dywidendę przeszło
0 pięć zł. wyższą, a więc powyżej 50 zł.; w wymia­
rze tego podwyższenia mogłoby nastąpić rozdzielenie 
dywidendy także ze strony mnycli banków i byłoby 
prawdopodobnie miało miejsce, gdyby nie postano­
wienie rady zawiadowczej aostryaekiogo zakładu 
kredytowego dla handlu i przemysłu, powzięte w spra­
wie zużytkowania ażia, uzyskanego z emisyi nowych 
akcyj. Zakład ten zamierza bowiem odstąpić od 
praktykowanego dotąd wcielania zysku ażiowego do 
zwykłych rezerw, czy to zwyczajnych, czy nadzwy­
czajnych, i chce z nowego prawie dziesięoiomiliono- 
wego zysku stworzyć odrębną rezerwę kapitałową, 
klóraby własnymi odsetkami się rozrastała z przezna­
czeniem przyjścia własnemu zakładowi w pomoc, 
gdyby kiedyś stosunki tego wymagać miały.

Rezerwa ta  ma być obliczoną w bardzo zna­
cznym wymiarze, a chociaż akcyonaryusze stracą 
przez jakiś czas wskutek tego, żo odsetki rezerwy 
kapitałowej i#e wojdą w całość dochodów kapitałów 
bankowych, zyskają za to na niezwykło wzmocnionej
1 niemal na wszelki wypadki zagwarantowanej pe­
wności i stałości zakładu samego* który nigdy wię­
cej do pomocy swych n.kcyonaryuszy zwracać się nie 
potrzebuje. J e s t  to niezawodnie perspektywa bardzo 
przyjemna, będąca w stanie zapewnić zakładowi kre­

dytowemu najbardziej wszechstronne zaufanie. Z te­
go punktu widzenia przyjęła tę enuncjację także 
spekulacya, która wyjątkowo potrafiła ocenienie sam 
fakt, ale jego nadzwyczaj dodatnie skutki i nie wa­
hała się podnieść kurs kredytów tak tutaj, jak  i na 
giełdach niemieckich. Spowodowany wskutek tego 
u pytek momentu spekulacyjnego może sobie targ 
bardzo łatwo, skoro tylko stosunki się zmienią, po­
wetować w kombinacyaeh akcjami wszystkich innych 
banków, które nie tak rychło będą się mogły zdobyć 
na podobną decyzję. Mniej powodzenia d o s ta rc zy ł­
by akcyc kolejowe, gdyż, jak to powszechnie jest 
wiadome, zwyżki osiągnięte w zeszłorocznych doeho- 
dacli pochłonięte będą w całości przez niestosunko- 
wy wzrost wydatków ; jedyny wyjątek stanowić bę­
dzie kolej południowa, która osiągnęła najwyższy, 
kiedykolwiek za możliwy uważany dochód, t. j. 50 
milionów zł. Dywidenda będzie jednak mimo to, 
wobec jej minimalnego wymiaru zeszłorocznego, 
weale skromną, trzy do czterech franków. W dziale 
targu lokalnego pozostaje giełda ciągle pod ujemnem 
wrażeniem zmowy górników i robotników, rozszerzo­
nej na całe bardzo znaczne terytoryum I oethich 
w Styryi; zwolna zaczyna się rodzić obawa, że zmo­
wa może się przerzucić także na górną Styryę i 
objąć terytoryum należące do austryackiego Towa­
rzystwa alpinowego. Na razie trzymają się jednak 
alpiny weale silnie, a tu i ówdzie pojawiają się na­
wet zdania, że ewentualna zmowa mogłaby Towa­
rzystwu nawet wyjść o tyle na korzyść, że przyczy­
niłaby się do rychlejszej wysprzedaży bardzo zna­
cznych zapasów, obciążających zbytnio budżet al- 
pinów.

Giełda berlińska przeszła do noworocznych 
obrotów prawic bez zmiany w usposobieniu, nie była 
jednak tak  silną, jak  tego można było oczekiwać po 
zamknięciach z końca roku 1899. Powodem tej dotąd 
nieznacznej, ale zawsze już widocznej zmiany, są 
jak  wszędzie obawy polityczne i niedowierzanie naj­
bliższemu rozwojowi konstelacji polityki zagrani­
cznej. Spekulacya tak  zawodowa, jak  i prywatna, 
stała się wskutek tego bardzo ostrożną; tern inten­
sywniej występuje kontrmina, która korzysta z każ­
dej nadarzającej się lub osobno sfabrykowanej oko­
liczności, by wypuście w świat sensacyjne wiadomo­
ści, obliczono wprawdzie tylko na chwilowy, ale za 
to prawie niezawodny efekt. Niejasne a często wręcz 
zagadkowe wieści, podawane o wypadkach wojennych 
przez agencje angielskie, nadają się wyśmienicie do 
podobnych operacyj, osłabiających targi. Niepewność 
sytuacji odbiła się szczególnie na rentach i papie­
rach lokacyjnych giełdy berlińskiej, które obniżyły 
się w notowaniach mimo wypłat milionowych kupo­
nów, a to z uwagi na brak zaufania, powstrzymujący 
lokacye stale. Giełdy w Paryżu i w Londynie zna- 
ehodzą się w całkiem podobuem położeniu i pozo­
stają bezustannie pod wpływem sprzecznych donie­
sień, nadchodzących z terenu Wojny. Przeważnie są 
one niepomyślne, a na razie, pokąd nie dopłyną no-

l nowi gcuaralowie, me mawe wojska angielskie
widoków na bardziej stanowcze polepszenie i po­
myślniejsze nowiny. Chwiejne i wyczekujące usposo­
bienie nie zmieni się dlatego mimo ułatwienia sto­
sunków pieniężnych, a nawet ewentualne obniżenie 
stopy procentowej przez Bank angielski nie zdoła 
samo przez się wywołać efektu, dla spekulacji nie­
zbędnie potrzebnego.

H e p
Z targu  p ieniężnego.

W i e d e ń ,  10 stycznia.
T endencya po spokojnym  przebiegu słaba, zamknięcie Ze 

względu na Berlin silne.
R c ir f l in ,  10 stycznia. Trzy zmilknięciu wczorajszej 

giełdy: Kredyty 23IJ— , Shtalsbalm y 130 25, Lombardy 28*60,
Austr. złota ronin 100*00, Austr. stobrim  renta  99'75, Węg. 
zlotu len ta  100 25, Disconto Cowiimiit 102 10, Lauru 253*00, Ho* 
ctiumer 260*70, Hiupener 203*— , Kolej Osłpreussen 8 S 7 5 , KrJej 
Millclmeer 99*—’, Kolej .Moridioual 134*— , Henry 112*10
Rontu wioska 93*50. Południowa 32*41, Mluwku — *—, Turki 
121*50, Renta liiszp. —*—. Prywatno dyskonto ’— , Austr. ront a 
p a p id o w a  — *— . Huslielirudcry 310*50, Austr. banknoty 109*85, 
Alpiny — *—, Dewizy na \Vicdeń (długie) 165*30, Dowizj* r.u 
W iedeń (krótkie) 109*20, na Paryż (krótkie) 80*50, r.u Amster­
dam 108.10. na  Londyn długie 20*31 i krótkie 20*42.

10 stycznia. Wczor. g id . Austr. kred. 7 4 4 ' —, 
W ęg. bank kicd. 788*7)0, Węg. butik es kontowy 504 '— , W ę->. bank 
hipoteczny 4 5 3 * - ,  W ęg, um la kotonow a 94 70, Kiimtuutruuiii 
671 — , W ęg, 4-proc. renta 97 50, Węg. bank dla pfzcm. i handlu
97 50, Slanlsbuhny 4 6 2 '—, Kolejo uliczne 657 50. Kot. południowa 
585*50,W ęg. poż. premiowa 160*25, Austr. renta koronowa 98*70 
Kleklr. kol. uliczne 333’—, Gana & Co. 35*20, SalgoUirjtuier 
604 — , Austr. slo ta  renta 97.50. Al.cye oloklr. 277 — .

SPranD i fiarfl ,  10 stycznia. W czorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 232*90, Staatsbałuiy 136*40, Lombardy — *—, Alpiny 
270*50, Aiistryncku renta papierow a — — , Austr. srebrna renta
98 05, Austr. złotu renta 99 15, W ęgierska słota renta 98* — 
Uuionbuuki 154— Akcyc oloklr 147*60 Kolej pófn.-zucii. 703.

Usposobienie silne.
10  s ty c z n ia .  W c z o r . g ie łd a  C re d  ' fo u c lo r — .—  

4 p ro c ,p o ż y c z k a  ru m u ń s k u  18 9 0  r .  8 3  9 5 , G reck u  p o ż y c z k a  —  *— 
p ro c . h is z p a ń s k ie  K x tc rie n rs  G0‘G2. U sp o s o b ie n ie  silne .

£jU‘l*J5is( 10 stycznia. Wcssor. giełda wieczór. (Nuehboerse) 
ICiodyty 233 — Stautsbalmy 136*25 Lombardy 28*60, Rosyjskie 
banknoty (kasa) 216 20, Rom. banknoty (nlt.) —*— , Discomo 
Comandit 192*10. Usposobienie silne.

A2;imH>Cir£, 10 stycznia. W czorajsza giełda wieczorna. 
Kredyty 233*— Lombardy 28*50, Stautsbalm y 136*— . Austr. 
żłobi renta 99*50. W ęgierska złota renta 97*10. Srebro 80*10 
żądano 80.06 płacono. Srebrna lauta 97 90, W łoskie 93 60. Losy 
z 60 r. 141 25, Usposobienie silne.

T ar g  zbożow y i tow arow y.
B n < la  w i n t ,  10 stycznia. Pszenica na kwiocień 7fi7 

do 7 ’tiH, pszenica na październik 7’83 do 7 'S 4 , żyto 
na kwiecień CrS-ł do 0 of>, owies na kwiecień 1900 r. 5-CK> do 
5 ‘07, kukurydza n a  maj 1900 r. 4-J1 do 4 ’92, rzepak na s ie r­
pień 1900 r. 11-79 do l i m

K u rs y  p o d a n e  p o d łu g  o b l ic z e n ia  p ro c e n to w e g o

W i e d e ń ,  10 stycznia. (Giełda złożowa). Nu 
wczorajszej giełdzie sprzedawano:

Pszenica na wiosnę 7'82 do 7 '88, żyto na 
wiosnę G'G7 do G'G8, owies na wiosnę ,v2S do 5*29, 
kukurydza na maj czerwiec 5'21 i 
na sierpień wrzesień 11 30 do 1190

Zamknięcie silniejsze: Pszenica na wiosnę 7'89, 
żyto na wiosnę G'79, owies na wiosnę 5'31 do 5 '32.

Ceny spirytusu 38'80 do 39'— .
W ie d e ń ,  10 stycznia. Cukier surowy (za 100 

kilo) 88. Nafta galic. niezmieniona. Spirytus (nie­
zmieniony) 24'30 do — •— .

P raga , 10 stycznia. Cukier (Aussig) 2-f'_h 
kor. za gotówkę.

Berlin, 10 stycznia. Banknoty austr. 8-PÓ3. 
Spirytus 47‘40.

Po ryś, 10 stycznia. Trzyproe. renta 99'8-l 
Mąka 231)0.'

Frankfurt, 10 styczniu. Kredyty austryackie 
232 90. Staatsbahny 13G‘40. Laura 253 '—. Diskouio 
192’20. Commandit — •—.
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Nakładom Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogc. noręlca. — Z  drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. Hałació3kiego.
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